
Nr. 502 Rok VIII. Lwów, środa 28 października 1908. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

Wie Lwowie: m ie s ię e a n ie  2  kor.,
s s  codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcs. 2  K. 5 0  b« 
twart. 7  K. 5 0  h. 
rocznie 3 0  K. — ]>,

• a imt 2
wysyłką 9  K. — k. 
pocitow. 3 6  K. — Ł

W Niemczech: m iesięczn ie  4  kor
W  innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zmiana adresu pocztowego 40 haT
IŁedakcyayAdmlnistracya^lhrnkarnin 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

Słowo Polskie
wychodzi d razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i  t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy, wyrazy grub- 
azem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h-
Drohnych rękopisów nie zwraca się.

łtękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcył Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacy® 
- ’ ' ’ ’ ’ ‘ ' -*   * 1 ’ " - - -  ’  * w. -  Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I . R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Z Y G M U N T  W A S I L E W S K I .

Kalendarz lwowski.
Środa: 28 października. *

Im io n a . Rz.-kat. D ziś : Szymona i Judy. — J u ­
t ro:  Narcyza b. Gr.-kat. D z i ś :  Ewfymyi. J u t r o :  Łon- 
hyna. Słow . D ziś: Władyboga. J u t r o :  Damelita.

Wschód słońca 6*44. zachód 4-46.
N a b o ż e ń s tw a .  D z iś :  W kościele OO. Karmelitów 

uroczystość Szymona i Judy. O 9 wotywa, o 10.30 suma 
z wystawieniem i kazaniem, o 6 popoł. nieszpory z wysta­
wieniem i kazaniem, zakończy procesya.

M u z e a  I b i b l i o t e k i .  Zakład Narodowy im. O sso ­
l iń s k ic h .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h ,  ulica Tea­
tralna 18. W stęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e r s y te c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi W iktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. W e wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W  środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o l i t e c h n ic z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W  święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i* .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(opócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N a ro d n e -  
&o D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 

12 i od 3 do 6 w.
Wystawy S ta le .  Towarzystwo przyjaciół s z t u k  

P ię k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
do 5. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 

& a ło n  sz ts ifc  pięknych (p. Latouraj przy ulicy Trzecie­
go Maja 1. 11 od godz. 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświe­
tleniu elekjtrycznein). Wystawa dzieł Karola Homolacsa i 
Niny Aleksandrowicz - Homolacs. Wstęp 40 hal. Młodzież
SŻ&ÓiUa iiu • h. — MiojSka *W ystawsr-r'-olsars-śr-w prBOiE.ynJ.w.,
k ra jo w e jw ), pi. Halicki, dom niegdyś Biesiadeckich Wstęp 
wolny.

Panoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
Wy stawo wy W parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

FotO-PiastiBiOn. Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r.
do 10 wieczór. Od 25 do 31 października do widzenia: 
»Wojna austr.-włoska" w r. 1859—1861. Magenta, Solferino, 
Gaeta. Wstęp 20 hal. . ,Zebrania I zgromadzenia. D z i s :  Sejm o 10. 
— W  Tow. politechnicznem tyg. zgrom, członkow o g. <• 
w. — W Czytelni katolickiej pogadanka o g. 8. I -  VV Czy­
telni akad. odczyt dr. Pr. Stefczyka o kasach raiffeisenow* 
Skich o g. trzy kwadranse na ósmą.

T e a t r y .  T e a t r  mi e j s k i .  D z i ś :  O g. 7 w. „Pa­
weł Lange i Tora Parsberg“, sztuka w 3 akt. B. Bjórnsona.

J u t r o :  O g. 7 „Madame Sherry* operetka w 3 ak­
tach Hugo Feliksa.

S e j m .

{Dokończenie posiedzenia z  d. 27  października.)
Dyskusya budżetowa.

Po załatwieniu w przyśpieszonem tempie sp ra­
wozdań kom isji, około godziny 1 popołudniu przy­
stąpiła wczoraj Izba do generalnej dyskusyi budże­
towej. Sprawozdawcą budżetu jes t p. Dawid A b r a ­
h a m  o wi  e z.

Pierwszy w dyskusyi zabrał głos imieniem W y­
działu krajowego p. Tadeusz R o m a n o  w i c  z.

Budżet krajowy i program lewicy sejmowej.
Mówca zwrócił przedewszystkiem uwagę na wy­

jątkową okoliczność, że raz tylko przed 23 laty, jak  
obecnie uchwalono dwa budżety odrazu. W yjątko­
wość obrad polega na tera, że toczą się one wła­
śnie bezpośrednio po klęskach elementarnych. Z ro­
kiem 1904 kończą się dobre la ta  budżetu krajowego, 
W r. 1905 staniemy wobec możliwości niedoboru.

Mówca cofa się do początku ery konstytucyj­
nej do r. 1866, gdy w sali gmachu skarbkowskiego 
Uchwalono pierwszy budżet krajowy, który wynosił 
1,600.000 kor.; dochody własne wynosiły wówczas 
*20.000 kor. resztę pokryto dodatkami do podatków 
*7 kwocie 12 cent. na guldena. Nie mamy jednak 
Hwodu wzdychać do tych czasów,
. Równocześnie bowiem na spłatę długu t. zw.

^ttm izacyjnego płacił kraj 51 prc. dodatków do 
ę ^ tk ó w ,  klątw ą naszych budżetów od samego po- 

byl zbyt wielki ciężar spłat indemnizacyjnych. 
i a s ^ 0 Prz^ znaj omo^c* tych budżetów okazuje się 
S2 Qo» że jeśli dziś czynimy różne zarzuty ojcom na-

* że nie podnosili szkolnictwa, rolnictwa itd. 
bv/ C2yni®y j© niesłusznie. Nasze pierwsze budżety 
y y  tak  szczupłe, że niewiele na ich podstawie 

^ y a t t  można było.

Po skreśleniu tego historycznego rozwoju bu­
dżetu krajowego, mówca przeszedł do czasów obe­
cnych i zaznaczył przedewszystkiem, że stoimy wo­
bec nowego okresu w rozwoju gospodarki krajowej. 
Spłaciliśmy długi, ale przyszły nowe potrzeby (in- 
westycye kanałowe) tak, iż w roku 1905 staniemy 
wobec niedoboru budżetowego, nawet gdyby udało 
się utrzymać równowagę budżetową w roku 1903 
i 1904. Na pokrycie tego przewidywanego niedo- 
ru w. r. 1905 trzeba będzie podnieść dodatki do po­
datków. Pomimo tych niewesołych, horoskopów na 
najbliższą przyszłość, trzeba przestrzegać zarówno 
kraj, jak  Sejm przed zbytecznym pesymizmem. Po 
tegorocznych klęskach elementarnych dwa następne 
lata muszą być złe pod względem wydajności do­
datków do podatków. Ale już w roku 1906 wydaj­
ność ta podniesie się przynajmniej do wysokości ro­
ku 1901. J e s t uzasadniona nadzieja, że już w roku 
1906 podniosą się dochody podatkowe od przedsię­
biorstw przemysłowych. Niepodobna bowiem przypu­
szczać, aby miliony, które kraj na poparcie tych 
przedsiębiorstw wyłożył, poszły zupełnie na marne. 
Ale i zbytniemu optymizmowi oddawać się też nie 
powinniśmy. Mówca przestrzega przed podejmowaniem 
zbyt śmiałych projektów bez ich dokładnego zbada­
nia. Rozbudzony ruch ekonomiczny w kraju może 
rokować na przyszłość dobre nadzieje.

Na razie jednak odbija się on na budżecie k ra­
jowym, w ten sposób, że żądania poparcia rozmai­
tych przedsiębiorstw przemysłowych coraz bardziej 
rosną. Dlatego mówca prosi, aby Izba nie podwyż­
szała przedłożonych preliminarzy budżetowych. W y­
dział krajowy w ciągu ostatnich dwóch lat podniósł 
preliminarze. o rzek ło  o 2.800,000 kor., i to przewa­
żnie na cele produkcyjne, na oświatę, popieranie 
przemysłu krajowego itd. Nie inożna więc go poma­
wiać o skąpstwo. Z drugiej jednak strony należy 
baczyć pilnie, aby nie wpędzić kraju w długi, z któ­
rych wydobyć się byłoby mu trudno.

*
_ Następnie mówca przemawia już nie imieniem 

Wydziału krajowego, ale imieniem własnem i swo­
jego stronnictwa.

Rezolucye, jakie powziął klub demokratyczny, 
obudziły rozmaite sądy. A jednak rezolucye te s ta ­
ły w bezpośrednim związku z ideą, jaka kierowała 
najwybitniejszymi przedstawicielami tego kraju od 
pierwszej chwili, gdy Galieya niedobrowolnie dostała 
się pod berło Habsburgów. W roku 1880 na pier­
wszą wieść o zbliżeniu się ery konstytucyjnej, kraj 
przez swoich przedstawicieli w adresie do tronu wy­
powiedział przekonanie, że koniecznem je s t oparcie 
stosunku kraju do państwa na zasadzie samorządu. 
Na pierwszem posiedzeniu Sejmu galicyjskiego z k a ­
żdej mowy politycznej myśl ta  przebija. Z asa­
dę tę sformułowano niedwuznacznie w adresie do tro ­
nu w roku 1869.

Nie łudźmy się zaś, że już obecnie samorząd 
posiadamy. Nasza Rada szkolna nie jest instytucyą 
samorządną. Mamy ministerstwo oświaty we Wie­
dniu, a R ada szkolna je s t tylko tego m inisterstwa 
organem. (Potakiwania). Gdybyśmy więc w Radzie 
szkolnej mieli nawet tytanów, nie potrafią oni oprzeć 
edukacyi młodzieży na tych podstawach, na jakich- 
byśmy sobie życzyli. (Oklaski). Centralizm w cza­
sach ostatnich wzrósł w Austryi, Dyrekcya poczty nie 
może zamówić sztuki sukna dla służby swojej bez 
wiedzy Wiednia, dyrekcya kolei musi porozumiewać 
się z ministerstwem o zakupno każdej latarni, inne 
biura o każdy druk, o każdą kopertę. A minister­
stwa stale dają pierwszeństwo przemysłowcom nie 
krajowym. Tak się rzeczy mają i na innych polach. 
W ażne dla całego kraju ustawy agrarne nie mogą 
wejść w życie, ale nie z winy Sejmu, ani Wydziału 
krajowego. W aga spraw i waga ciążenia znacznej 
części ludności naszej musi się wobec tego przeno­
sić do Wiednia. Rada państwa obraduje latami ca* 
łemi, a  my musieliśmy lat kilka wyczekiwać na 
względnie przyzwoitą obecną sesyę sejmową. Musi­
my więc zadać sobie pytanie, czy przy takim biegu 
spraw, nasza indywidualność się nie zatrze, pomimo 
pozorów jej posiadania, pomimo języka własnego 
w szkołach i urzędach.

Musimy więc przypomnieć sobie nietylko teore­
tycznie ale i czynnie ô  zasadach samorządu. J e s t  to 
tom konieczniejszem, źe znajdujemy się w przede­
dniu może ważnych przeobrażeń państwowych, które 
nastąpić mogą bez nas i poza nami. Trzeba się do 
tej chwili gotować. W adliwość konstytucyi grudnio­

wej występuje coraz jaskrawiej. Radę państwa roz­
pierają i unieruchamiają antagonizmy narodowe. 
Najważniejsze sprawy uchwala się i najważniejsze 
uchwały parlam entu znosi się na podstawie § 14. 
(Potakiwania) J e s t  więc sytuacya taka, że R ada pań­
stwa obejmuje coraz szerszy zakres spraw, a ró­
wnocześnie załatwić ich nie jest w 3tanie. Bo nie 
trzeba chyba przypominać, co przedstawia R ada 
państwa jako zgromadzenie posłów. Powaga tej 
tutaj dostojnej Izby wygląda wobec Rady państwa 
jak  zgromadzenie senatorów.

Trzeba więc dążyć do zmniejszenia zakresu 
spraw podległych Radzie państwa, do przelania ich 
na Sejmy. Dlatego stronnictwo mówcy, które stoi na 
gruncie zupełnej samodzieluości kraju, uważało, że 
przyszła chwila, kiedy dążenia te trzeba uznać jako 
aktualną kwestyę polityczną. Stronnictwo to je s t de- 
mokratycznem. Dlatego w programowej rezolucji 
swojej położyło nacisk na to, że formy życia publi­
cznego muszą się przystosowywać do rozwoju spo­
łecznego, który zmierza do coraz większej demokra- 
tyzacyi społeczeństwa naszego.

Dziś jes t nieodpowiedniość między formami po- 
litycznemi, które są klasowe, jeśli nie kastowe, a 
życiem społeczeństwa, które się zdemokratyzowało. 
Gdzie jes t taka nieodpowiedniość, tara życie musi 
rozsadzić przestarzałe formy polityczne.

Przez uchwalenie swej rezolucyi programowej 
stronnictwo lewicy sejmowej chciało zamanifestować, 
że korzystać będzie z każdej sposobności, aby do 
zrealizowania swego programu dążyć, że wstępuje 
na drogę wypracowania pełnego programu samorzą­
du kraju (oklaski).

Mowy posła Romanowicza, wypowiedzianej ze 
spokojem i z wielkim parlam entarnym 'talentem , słu­
chali posłowie z uwagą, a przyjaciele i stronnicy 
jego składali mu po jej ukończeniu szczere gratu- 
lacye.

Rusini wobec Sejmu.
Jako pierwszy mówca „contra* w dyskusyi 

budżetowej, wystąpił p. O l e ś n i c k i .  Mówił z po­
czątku miarkując się nieco, ale następnie podniósł 
głos i poprostu wymyślał i groził. Dla objawienia 
tego gwałtownego wystąpienia posła, który umiał się 
dotychczas miarkować, nie bez znaczenia może bę­
dzie fakt, że —  jak  się dowiadujemy — radykalna 
młodzież ruska na zebraniu poufuem postanowiła 
obić swoich posłów, którzy jakoby postępują zbyt 
umiarkowanie i nie odpowiadają zupełnie usposobie­
niu ruskiego społeczeństwa. P. Oleśnicki chciał wi­
docznie pokazać, że i on radykalnie wymyślać po­
trafi.

*
P. Oleśnicki zaznacza przedewszystkiem, że 

przemawiać będzie przeciwko budżetowi ze względu 
na polityczne stanowisko Rusinów. Z cyfr budżetu 
widzimy, że na lud spadają coraz większe ciężary, 
tymczasem naród ruski nie korzysta z żadnych na­
leżnych mu korzyści. Nie je s t on wolnym gospoda­
rzem w swym kraju, ale helotem. Środki, jakimi 
rozporządza budżet, obracają się nie na jego dobro, 
ale przeciwko jego własnej egzystencji. A jeśli spa­
dną ze stołu uprzywilejowanych jakieś okruchy, to 
godność narodowa nie pozwała mu ich przyjmować. 
Nigdy naród ruski nie miał tego równouprawnienia, 
jakie mu się należy. Słyszeliśmy jednak ze strony 
polskiej pojedynczej głosy, które w teoryi przynaj­
mniej to równouprawnienie nam przyznawały. P rzed­
stawiciele narodu ruskiego łudzili s/ę, pomimo, że 
społeczeństwo nawoływało ich, aby porzucili zupeł­
nie bezpłodną arenę sejmową. I  obecna reprezenta­
c ja  ruska nie zważała na sposób, w jaki przepro­
wadzone zostały wybory do Rady państwa w 1900 
roku i do Sejmu w r. 1901. W stąpiła do Sejmu ze 
szczerą chęcią pracy dla kraju, zajęła stanowisko 
bardziej^niż umiarkowane. Ale większość sejmowa 
nie zachowała nawet pozorów przyzwoitości. Czego­
śmy się doczekali?

Większość nie uznała za stosowne liczyć się 
z jakiemikolwiek żądaniami naszemi. W szystkie na­
sze wnioski upadły. Nawet w takiej sprawie, jak  
rozdział zapomóg dla ludności dotkniętej klęskami 
elenientarnemi, nie uwzględniono naszych życzeń.

Zasadniczy nasz postulat, od którego nie od­
stąpimy nigdy, postulat reformy wyborczej, będzie 
również pogrzebany. Ale przyjdzie czas, gdy zadrżą 
mury tego Sejmu i wtedy będziecie musieli dać wię­
cej, aniżeli my dzisiaj żądamy. Gimnazjum stanisła- 
wowskiem mówca obiecuje zająć się obszerniej, gdy
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spraw a przyjdzie na porządek dzienny. Ale już pod­
nieść on musi, że niesprawiedliwem je s t samo pra­
wo, które w talach sprawach Rusinów czyni zale- 
żnem od Sejmu. Rusini sami powinni o nich decy­
dować.

Zweryfikowano d z iś— wyrzucał dalej mówca— 
wybory nieważne. Nad tem nie wolno przechodzić do 
porządku z lekkiem sercem. Sejm spełnia w tych 
kwestyach rolę najwyższego trybunału, powinien więc 
odrzucić na bok wszelkie sympatye i względy ubo­
czne. A co zyskaliśmy w bieżącej sesyi sejmowej? 
Oto daliście nam biura pośrednictwa pracy, przeciw­
ko którym protestowaliśmy my i protestowały milio­
ny ludu ruskiego. Z tą  zdobyczą pójdziemy przed 
społeczeństwo ruskie.

Na wstępie bieżącej sesyi — podnosi dalej p. 
Oleśnicki — słyszeliśmy mowę nowego namiestnika, 
który zapewnił nas, że wobec narodu ruskiego stać 
będzie na stanowisku prawa i sprawiedliwości. Pod 
względem formalnym zaznaczył to przez to, że po 
raz pierwszy jako namiestnik przemówił po rusku. 
Przyjmujemy te zapewnienia z zadowoleniem, bo 
ideałem naszym jest, żeby w kraju tym zapanowało 
prawo, bo dotychczas je s t anarchia.

Naród ruski niema ani swobód konstytucyjnych, 
ani osobistych. U nas biją ludzi za to, że mówią po 
rusku (!) Ż chłopa ruskiego zrobiono niewolnika (!) 
Władze nasze uważają, że skrzywdzić Rusina — to 
zasłu g a(!). Niech więc nowy namiestnik usunie ten 
stan anarchii, niech zrobi to w interesie monarchii, 
bo popychanie narodu ruskiego do polityki rozpaczy 
dziś jest mniej pożądanem, aniżeli kiedykolwiek; 
niech zrobi to w interesie narodu polskiego, aby nie 
spadło nań potępienie historyk Namiestnik zapowie­
dział reformę adm inistracji. Niechże zacznie od tego, 
żeby urzędnicy zajmowali się więcej admiuistracyą 
kraju, a mniej polityką.

Ale tego trudno będzie dopiąć, bo w ciągu 
ostatnich dwóch lat w zapatrywaniach społeczeństwa 
polskiego na kwestyę ruską zaszła stanowcza, zmia­
na. Polityka polska w ciągu ostatnich dwóch lat 
zrobiła wszystko, aby poderwać egzystencyę narodu 
ruskiego.

Zakuła ona naród ruski w zupełną zależność 
polityczną, postawiła go w stan bez wyjścia, upań- 
szczyźniła jego siły robocze, krwią jego zalała, wy­
borcze bojowiska, kośćmi pokryła stepy Kanady i 
Parany. Zrobiła go paryasem, aby zbudować na nim 
podwaliny polskiego Piemontu. Ale lew ruski choć 
zakrwawiony, to jednak siła jego groźna, choć 
uśpiona. I  dlatego była w tej polityce pewna oglę­
dność, pewne ukrywanie celów.

Ale od dwóch la t w polityce polskiej popłynął 
nowy prąd wszechpolski, którego najbliższym idea­
łem politycznym je s t wyodrębnienie Galicyi. Kieru­
nek wszechpolski, pod egidą którego płynie obecnie 
polityka galicyjska, jest wyrazem stosunków poza- 
krajowych, wzoruje się 011 na wzorach pruskich. 
(Scriptor się przydał! Red.). Obecnie w Galicyi idą 
w k ą t starzy  politycy, regim entarze, którym zasług 
nikt nie zaprzeczy. Ale dziś je s t tak, że cały naród 
polski, pomimo'różnic stronniczych, staje solidarnie 
przeciwko Rusinom. Mówca wspomina w sposób 
gwałtowny „wszechpolski wiec" narodowy, mowę 
w parlamencie posła Głąbióskiego i zlot Sokołów we 
Lwowie, jako niesłychane prowokacye narodu ru­
skiego. (Śmiechy na ławach polskich).

Mówca zwrócił się następnie z wielką gwałto­
wnością przeciwko programowi wyodrębnienia Gali­
cyi. Je s t to szkodliwe ze względu na państwowe in­
teresy Austryi. Ten manifest — zwraca się przeciw 
rezolucyi lewicy demokratycznej— odczytanej przez 
p. Romanowicza, któryśmy dopiero co słyszeli, to 
stara, prześpiewana pieśń, do tonu której obecnie 
narody się nje nastroiły, a tym, którzy z tym 
okrzykiem iflą obecnie do wyodrębnienia Galicyi, 
przypominamy, że istnieje jeszcze drugi naród, który 
przeciwstawi się tym dążeniom i stanie niepodzielo- 
ny pod jednym sztandarem , który za żadną cenę 
nieda się pogrzebać (?!), ograbić z resztek swo­
body (!?).

Istn ieje pole, na którem, jak  mówicie, mogli­
byśmy iść ręka w rękę — pole ekonomiczne. Z na­
szej strony nie brakło objawów, które dowodziły, że 
jeśli zechcecie, to my % wami na to pole pójdziemy. 
Ale na polu ekonomicznem uprawiacie taką politykę, 
że nie możemy iść z wami ręka %v rękę. Wszystko 
postawiliście na gruncie ekskluzywności narodowej(?)} 
Rusini do niczego nie mają dostępu (?). Na 34 człon­
ków komisyi przemysłowej jes t tylko jeden Rusin. 
Rusini naw et nie wiedzą, źe istnieje komisya krajo­
wa dla spraw przemysłowych-

W iece, które się obecnie odbywają, w sprawie 
popierania przemysłu krajowego, odbywają się pod 
t a ą  polską i szowinistyczną (I). Do tej akcyi jedną 
ręką nas wciągacie, a drugą odpychacie (!). Mówicie, 
że co krajowe, to polskie, a Rusinom zasię od tego. 
Powinniście postępować tak, aby współdziałanie było 
możliwe. Przechodziliście dotychczas na każdem polu 
polityki krajowej milczkiom nad kwestyą ruską do 
porządku. Ale teraz kwestya ruska będzie odzywać 
się sto razy silniej niż poprzednio i od tej sesyi 
przybierze ona inne formy i ni*e złamiecie jej siłą 
ani gwałtem, anj nie przejdziecie nad nią do porząd­
ku milczeniem i ignorowauiem (Oklaski na ławach 
ruskich).

Mówca oświadcza imieniem wszystkich posłów 
ruskich, że głosować będą przeciwko budżetowi.

Ńa tem marszałek o g. 3 m. 25 posiedzenie 
przerwał, naznaczając następne na godzinę 8*mą 
wieczór.

(Posiedzenie wieczorne).
Na posiedzeniu wieczornem w dyskusyi budże­

towej zabrał pierwszy głos k s . b i s k u p  P e l c z a r ,  
Podnosi z uznaniem stałą dążność Koła polskiego do 
obrony interesów kraju i potęgi monarchii. Trzeba 
to czynić wspólnemi siłami, bo secesya na tem polu 
wydawała tylko karykaturę. Mówca z zadowoleniem 
konstatuje podniesienie ducha religijnego w społe­
czeństwie. Nie brak i tu niebezpieczeństw, jak  rady­
kalizm i socyalizm. Obowiązek obrony przed ich pro­
pagandą ciąży nietylko na duchowieństwie, lecz i na 
świeckich. Domów bożych przybywa, lecz rekursa 
w sprawach konkurencyjnych zalegają w starostwach 
niekiedy po lat kilka. Moralność się podniosła, pijań­
stwo na wsiach się zmniejsza, ale w miastach i mia­
steczkach się wzmaga.

Ustawa przeciw pijaństwu je s t zaniedbywaną. 
Na polu oświaty je s t postęp; sprawą czytelń ludo­
wych powinny zainteresować się wszystkie sfery. 
Nauczycielstwo pracuje gorliwie i w dobrym duchu, 
praca zakonów na tem polu zasługuje na jaknajwię- 
ksze uznanie; spodziewać się również wiele można 
po świeżo sprowadzonych Braciach szkolnych. Na 
polu ekonomicznem mamy do zanotowania więcej 
klęsk jak  zwycięstw. Rzeki oczekują uregulowania. 
Konieczną jes t również rzeczą asekuracya krajowa 
budynków. Mówca ubolewa nad przechodzeniem zie­
mi z rąk właścicieli polsidch do żydów. Kurczy się 
miła Ojczyzna nasza — woła za Skargą. Ustawę
0 parcelacyi i o włościach rentowych uważa za po­
żądane. Boleje nad upadkiem rękodzieł i stanu mie­
szczańskiego. Dobrobyt ludu się podnosi dzięki trze­
źwości, zapobiegliwości, oszczędności. Wychodźtwo 
czasowe je s t pożyteczne, a biura pośrednictwa pra­
cy powinny zapobiedz stronom ujemnym tego wy- 
chodztwa. Trzeba, popierać działalność towarzystw 
gospodarskich i Kółek rolniczych, popierać przemysł, 
drobny handel. Ostrze t. zw. kwestyi ludowej —  z za­
dowoleniem stwierdza to mówca —  znacznie się 
stępiło. Bo dziś wszystkie warstwy godzą się na to, 
że lud podnosić trzeba, uczynić żywą cząstką orga­
nizmu narodowego. W  utarczkach domowych naszych 
stronnictw nastąpiło pewne przyciszenie. Jest to ko­
nieczne wobec powstania trzech groźnych kwestyj. 
Pierw szą je s t kwestya socyalna. Socyaliści byliby 
bezsilni, gdyby nie pomoc zagranicy, żydów, adwo­
katów i akademików. Trzeba przeprowadzać reformy 
socyalne i stać na straży podstaw społecznych. T rze­
ba urządzać biura i domy pracy, rządzić się wzglę­
dem pracujących sprawiedliwością, zakładać ochron­
ki, sepitulc i t. d. Jedynem- rozwiązaniem kwesty! 
socyalnej je s t encyklika Leona X III.

Niebezpieczną też może być kwestya żydow­
ska. Jankielów Mickiewiczowskich coraz raniej. J e ­
dna część młodzieży żydowskiej upaja się mrzonka­
mi syonizmu i coraz bardziej nienawidzi chrześcijan, 
druga część rzuca się w wir socyalizmu. Jako sku­
tek nienawiści żydów do chrześcijan zjawia się an­
tysemityzm. Ale dopóki wśród ludu istnieje pobo­
żność, nie należy się obawiać rozruchów przeciw 
żydom.

Między braćmi po wierze i sąsiadami coraz 
większa otwiera się przepaść. R ozterka przechodzi 
na pole religijne i społeczne. Polacy nie są bez wi­
ny, ale rozterkę potęgują ciągłe skargi ruskie, któ­
re rozlegają się niby treny Jerem iasza. Czy te skar­
gi są uzasadnione?

Księża ruscy przeważnie nic sobie nie robią 
z Concordii, wcielają łacinników do kościoła ruskie­
go. Z darzają się i fakty przeciwne, jako odwet. 
S tra ta  po ogłoszeniu „Concordii" jest znaczną i to 
po stronie polskiej. Powodem je s t zaniedbanie du­
chowe ludności polskiej, na Wschodzie zamieszkałej. 
Obowiązkiem Polaków je s t zaniedbanie to odrobić, 
zakładać szkoły polskie, budować kaplice. Ale to 
przecież nie jest praca na pohybel Rusinom. Pod 
względem kościelnym Rusini nie tylko nie są upo­
śledzeni, ale górują nad Polakami. Poiacy nie "lekce­
ważą i nie żywią pogardy dla obrządku ruskiego. 
Biskupi ruscy są wszędzie przyjmowani przez lu­
dność polską tak  samo, jak biskupi łacińscy. Tym­
czasem często zdarza się, że za przybyciem biskupa 
łacińskiego cerkwie się zamykają, a dzwony milczą.

Czy Rusini są uciemiężeni na polu poiitycznem? 
Daj Boże, aby bracia nasi za kordonami dozna­
wali takiego ucisku, jak  Rusini w Galicyi. Cóż dzi­
wnego, że Polacy nie chcą zrzec się swego stanowi­
ska i wynieść się za San? Jeśli Rusini żądają te­
go — to uroszczenie z ich strony.

Nienawiść wśród Rusinów rośnie. Niedawno 
pewna mała dziewczynka ruska nieświadoma polity­
ki powtarzała na uroczystości narodowej po kilka- 
kroć: „Lachy to w orohy!“ A starsi jej przyklaski­
wali. W przeszłości byle wiele błędów i po stronie 
polskiej, ale czyż my pociągamy dziś Rusinów do 
o d p o w ie d z i a ln oś c i  za zbrodnie Gonty i Żeleźniaka?

Polacy obawiają się dziś, że kierunek, jaki pa­
nuje wśród Rusinów, prowadzi do zguby Polaków
1 Rusinów. Niech Rusini oczyszczą dążenia swoje 
od nienawiści, a Polacy sprzeciwiać się nie będą 
zaspokojeniu ich potrzeb.

Dziennikarze niech nie maczają piór tylko 
w żółci.

Zwraca się także z przestrogą do przywódców 
ruskich, aby gasili ogień mącących pokój sporów.

Nienawiść wciska się do szkół ruskich. Nie może 
być inaczej, skoro nauczyciele gimnazyów ruskich 
sieją posiew hajdamaczyzny, przedstawiając Lachów, 
jako jedynych wrogów narodu ruskiego.

Oświadcza się dalej za nauką języka ruskiego 
w szkołach polskich, radzi rozciągnąć surowy nadzór 
nad gimnazyami ruskiemi. W jaskrawych barwach 
maluje mówca niebezpieczeństwo, Jak ie grozi unii na 
Rusi. A dla Rusi je s t tylko jedna droga, którą wska­
zywał ks. kardynał Sembratowicz, a to niezachwia­
na wierność dla unii i zgoda z Polakami. Miejmy 
nadzieję, że idea jego nie zeszła z nim do grobu. 
Naród polski i ruski, to jak  małżeństwo, które Bóg 
i losy historyczne związały. Wezwaniem do wspól­
nej, zgodnej pracy kończy mówca. (Długotrwałe okla­
ski).

Po nim przemawiali ks. Stojałowski, p. T. Cień- 
ski, p. Jabłoński i Małachowski, poczem m arsza­
łek o g. 1 posiedzenie zamknął.

P. F r u c h t m a n  uzasadniał jeszcze wniosek 
nagły, aby Wydział krajowy zastanowił się nad tem, 
jak  wynagrodzić m iasta za prawo propinacyi, które 
wygasa w 1910 r.

Następne dziś o g. 10 rano.
*

Statut gminny Zakopanego.
Dziś na posiedzeniu komisyi gminnej zgodnie 

z referatem  p. Bujnowskiego uchwalono: „Poleca
się Wydziałowi krajowemu, aby zbadał stosuuki 
w Zakopanem pod względem ustroju gminnego, wy­
konywania dozoru policyjnego i działalności komisyi 
klimatycznej “.

Wniosek p. Rutowskiego co do zmiany sta tu ­
tu gminnego w Zakopanem przekazano Wydziałowi 
krajowemu do zbadania.

Komisya szkolna 
o gimn. w Stanisławowie.

Sprawozdanie komisyi szkolnej w sprawie 
gimnazyum ruskiego w Stanisławowie, zaczyna 
się od stwierdzenia, — że „chociaż komisya 
szkolna nie zaprzecza", że kulturalnym potrzebom 
narodu ruskiego odpowiadałoby założenie w krótkim 
czasie nowego gimnazyum, w którem młodzież mo­
głaby pobierać wyższą naukę w swoim rodzinnym 
języku, to jednak n i e  u w a ż a  o n a  z a  o d ­
p o w i e d n i e ,  a b y  j u ż  w c h w i l i  o b e c n e j  
z a k ł a d a ć  w S t a n i s ł a w o w i e  g i m n a ­
z y u m  z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  w y ł ą*
cii u i a i‘ u s k i m,

„Pominąwszy k w e ś t y ę  p o r z ą d k u ,  w j a ­
k i m  p r z e p e ł n i o n e  g i m n a z y a  p o w i n n y  
b y ć  d z i e l o n e  — powiada dalej w sprawozda­
niu — jak  również kwestyę pozyskania dla gimna- 
zyów ruskich nauczycieli z u p e ł n i e  o d p o w i e ­
d n i c h ,  komisya sądzi, że głównie z dwóch przy­
czyn przytoczona sprawa nie powinna być w tej 
chwili w sposób stanowczy załatwioną.

P a m i ę t n a  r a d y k a l n a  a g i t a c y a ,  
k t ó r a  s p r a w ę  r u s k i e g o  g i m n a z y u m  
w S t a n i s ł a w o w i e  u ż y ł a d o s w o i c h a  szko- 
le  z u p e ł n i e  o b c y c h  c e l ó w ,  a k t ó r a  n a w e t  
u c z ą c ą  s i ę  m ł o d z i e ż  u ż y ć  c h c i a ł a  z a  
n a r z ę d z i e  d l a  s i e b i e ,  p o p s u ł a  t e r a z  
w a r u n k i ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  k w e s t y ę  t e g o  
g i m n a z y u m  m o ż u a b y  r o z s t r z y g n ą ć  
z c a ł y m  s p o k o j e m  b e z  p o d d a w a n i a  s i ę  
n a c i s k o w i  z cz y  j ej  k o l wi e  k s t r o n y .  Ze 
względu na te  stosunki należałoby także rozważyć, 
czy z wielu stron poruszana idea z a ł o ż e n i a  przy­
najmniej j e d n e g o  u t  r a k  wi s  t y c z n e g o  gimna­
zyum we wschodniej części kraju nie dałaby się za­
stosować z pożytkiem dla obu narodowości44.

W dalszym ciągu komisya przedkłada Sejmo­
wi cztery rezolucye, identyczne z temi, jakie w spra­
wie gimnazyum stanisławowskiego subkomitet tejże 
komisyi uchwalił, a jakie czytelnicy nasi znają już 
z wczorajszego porannego numeru.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Wczorajsze posiedzenie plenarne Izby lwow­

skiej zagaił prezydent Piepes-Poratyński serdeczoem 
wspomnieniem, poświęconem śp. Andrzejowi Gołąbo- 
wi, który od lat 17 nieprzerwanie zasiadał w tej 
reprezootacyi przemysłu i handlu. Mówca podniósł 
niezmordowaną gorliwość, wyjątkowe poczucie obo­
wiązków i bezprzykładną pracowitość zmarłego 
w służbie publicznej. Zebrani wysłuchali tej prze­
mowy stojąco.

P. Piepes-Poratyński oznajmił następnie, że 
prezydyum Izby wzięło także udział w pogrzebie 
śp- Adama ks. Sapiehy, jako obywatela, który dla 
przemysłu krajowego wielkie położył zasługi. Przy­
jęto do wiadomości.

Ze spraw bieżących, przedstawionych potem 
przez sekretarza Izby dra Stesłowicza, ożywioną 
dyskusyę wywołała kwestya d o s t a w  r ę k o d z i e l ­
n i c z y c h  d l a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h ,  a w 
Szczególności nieobywatelskie zachowanie się w tej 
sprawie dyrekcyi stanisławowskiej, która, jakeśmy 
to już przed paru dniami podnieśli, stale ignoruje 
wszelkie oferty krajowe i tym razem postąpiła tak 
samo, przyjmując na roboty krawieckie ofertę zakła-
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óu karnego w Czechach, a odtrącając stosunkowo 
droższe oczywiście zgłoszenia krawców miejscowy cli. 
Powiadamy „oczywiście d ro ż sze j bo rzecz natural­
na, źe rzemieślnik, mając opłacić robotnika, najem 
lokalu i wyżywić siebie z rodziną, nie może cenami 
konkurować z zakładem karnym, dla którego te 
wszystkie wydatki nie istnieją.

Członek Izby p. Rauch ze Stanisławowa, któ­
ry interweniował w tej sprawie u dyrektora stani­
sławowskiego, otrzymał od niego odpowiedź, że dy- 
rekcya musi przyjmować oferty najniższe, bez wzglę­
du od kogo one pochodzą. Mówca zwraca uwagę, że 
zasada ta  nie musi być jednak tak całkiem bez­
względną, skoro n. p., dyrektor W ierzbicki we Lwo­
wie popierając w miarę możności na każdym kroku 
przemysł krajowy, do niej się nie stosuje. Izba 
powinnaby odnieść się do władz wyższych z stano- 
wczem żądaniem, aby oferty zakładów karnych przy 
dostawach tego rodzaju nie były wcale uwzglę- 

. dniane.
Prezydent P i e p e s  P o r a t y ń s k i  podaje do 

wiadomości, że bawiąc ostatniemi dniami w W ie­
dniu konferował w tej sprawie z ministrem kolei 
W ittekiem . M inister przyznał, że dawniej uznawa­
no za słuszne, aby państwo zaopatrywało się w za­
kładach karnych w potrzebne artykuły przemysłowe, 
dziś jednak wobec akcyi upaństwowienia wszystkie­
go co się da, zasada ta  nie ma racyi bytu. Gdyby 
ją bowiem utrzymać, to rzemieślnikowi nie pozosta­
łoby nic innego, jak  postarać się czemprędzej 
o umieszczenie w zakładzie karnym. Mówca wyraża 
przeto nadzieję, że decyzya dyrekcyi stanisławow­
skiej nie uzyska aprobaty w Wiedniu,

Przemawiali z kolei pp. Russman, Gubryno- 
wicz, Baczewski, Bardasz, Rauch i Wiśniewski, nie 
szczędząc dosadnej krytyki postępowaniu dyrektora 
stanisławowskiego. W końcu na wniosek p. Baezew- 
skiego jednomyślnie uchwalono:

1. Wystosować telegraficzne żądanie do mini­
strów kolei i handlu, aby uchwałę dyrekcyi s tan isła ­
wowskiej w przedmiocie oddania robót krawieckich 
zakładowi karnemu zniesiono.

2. Postarać się o poruszenie tej sprawy w Sej­
mie jeszcze w sesyi bieżącej.

8. Zakomunikować uchwałę Izby Centralnemu 
Związkowi przemysłu fabrycznego.

Z kolei przystąpiono do spraw porządkiem 
dziennym objętych. Zgodnie z wnioskami sekcyi 
handlowej ułożono listę sędziów obywatelskich ula 
okręgów poszczególnych sądów obwodowych. I  tak 
zaproponowani zo sta li: dla sądu obwodowego w K o- 
ł o m y i :  M. Schiller, M. Bahr, Aleks. Bergler, E liasz 
Kriss, Aleks. Misiewicz. Stefan Rornanowicz, T a­
deusz Zima, M ichał Żybórski, Karm m neK i, isaiau  
Biischel, M. Hammer, Maurycy Beschloss, J .  H erbst, 
Zygmunt Jolles i N. B aran ;

w P r z e m y ś l u ;  Bolesław Doskowski, Józef 
Jarolim, Emil Piskorz, Stanisław Rutkowski, Jakób 
Spat, Ch. Wolf, Eug. Kusiba, Dawid Loeweutiial, 
Michał Osiński, Juliusz Strisower, Zygmunt Mtinz, 
M. Seheinbach, S. Herzig, J . Reissner, J . M argulies;

w S a m b o r z e : Ś. Aleksandrowicz, S. Spiro, 
W ład. Szlagor, Alojzy Horwath, Stan. kostrzew ski, 
M. Neuberger, Jan  Zacharski, Wład. Skulicz, Adam 
W ysoczański i W iktor Poten;

w S a n o k u :  Aleks. Dżuganowski, Emanuel 
Herzig, F . Osterjung, Michał Pollak, M. Rosenbluth, 
Dawid Tobias, Aleks. Misiągiewicz i O. Silber.

W S t  a n i s ł a w o w i e : dr. Alfred Beil, O. 
Blumenfeld, Włodzimierz Doboszyński, Stefan R a­
kowski, M. Mayer, Edmund Rauch, H. Ądlersberg, 
K. Fiedler, S. Stissmanu, E. W eidenfeld, A. W iltels, 
dr. K. Halpern, Stan. Horoszkiewicz, M, W. Aschke- 
nazy, J . L. Lamin, F . Milerowicz i J . Bahr.

W . S t r y j u :  Jan  Wąsowicz, J . W ehrsteiu, L. 
G artner i S. Borak.

Dla sądu krajowego we L w o w i e :  Julian 
Abrysowski, Józef Bader, Karol Buber, Alfred Dzi­
kowski, Władysław Gubrynowicz, dr. Adolf Lilien, 
F ibp Nathansohn, L. Rosenfeld, dr. Jan  Jerzy  R u- 
cker, Ignacy Russmann, Karol Schayer, Karol Skle- 
piński, jakób  Stroh, Julian Wang, Mojżesz Wein, 
Arnold W erner, Jakób W iseł, Herman Heinbach, 
Samuel Nepeuzanl, Jakób Rochmis, Maurycy Rappa- 
port, Benjamin Samuely, Józef B etter, Ign. Rosner, 
Karol W iniarz, Henryk Blumenfeld, Jan  Grolle, dr. 
Maryau Lewakowski, Gustaw W eintraub, dr. Szy­
mon Mester, Michał Majewski, Wilhelm Sekler, dr. 
Stanisław Olszewski i Maksymilian Thom.

Delegatami do deputacyi szkolnej przy pań­
stwowej szkole przemysłowej we Lwowie, wybrano 
pp.: dra Ruckera i W czelaka.

Do kuratoryi fundacyi Domsa wybrano z  w iel­
kiego przemysłu delegatami pp.: Jana Schulza i J ó ­
zefa W czelaka, zastępcami R oberta Kleina i Ju liana 
Wanga, z wielkiego handlu delegatami pp. W łady­
sława Gubrynowicza i Karola Schayera, zastępcami 
Arnolda W ernera i Karola Bałłabana.

W dalszym ciągu na podstawie wniosków sek­
cyjnych oświadczono się przeciw zniesioDiu rejonów 
kominiarskich w Przem yśla a za przyjęciem taryfy 
kominiarskiej w K ałuszu,— wyrażono opinię, źe bu­
downiczemu przy wykonywaniu robót stolarskich nie 
w°lno posługiwać się czeladzią, lecz wyłącznie m aj­
a m i  stolarskimi, — oświadczono się za utworze- 

stacyj telegraficznych w Horożanie koło Ko- 
[llHr*a, w Horyńcu koło Lubaczowa i w Zarszynie 
koło Sanoka, niemniej za pomnożeniem jarmarków 

^ a c z k o w o a c h  koło Gwoźdźca*

Zasadnicza sprawa -kwalifikacji prawnej zawo­
dowego es kontu dyferencyj przy frachtach kolejowych 
wywołała dłuższą dyskusyę, w której zabierał głos 
także zastępca rządu, radca Piwocki. Wynikiem 
była uchwała, że eskont dyferencyj frachtowych nie 
jest identyczny z biurem reklam acyj nera i że eskont 
taki, sam w sobie, nie połączony z biurem reklanm- 
cyjnem, nie może być przedmiotem samoistnego upra­
wnienia przemysłowego.

Uchwalono następnie oświadczyć się przeciw 
temu, aby urzędy pocztowe pośredniczyły przy pro­
testowaniu weksli.

W końcu uchwalono zapropouować jako rewi­
zorów dla badania aktów założenia towarzystw ak­
cyjnych pp. Bolesława Długonowskiego w grupie 
przemysłu budowlanego i dyrektora Misiągiewicza 
w Sanoku dla przemysłu maszynowego.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia n teteorolosiczne (z obserwato

ryum  astronom. Politechniki) w d. 27 października b. r.:

Godzina

7 rano 
2 popol. 
9 wieoz.

Ciśnie­
nie 

w mm.

7 3 7 * 0
7 3 7 * 0

7 3 7 * 1

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 2.
{%• 2 pp)

Temperatura
Naj- Naj­

w yższa niżaza

+  9 * 3  

+  1-1*7
4 -  7 * 3

8SE3ji
0-0 +  l l * 8 j  +  6 5SE3 (

SE4 (j
U w a g a :  Pogoda przy zmienuem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  na d z iś : Pogoda przy zmiennem za­

chmurzeniu.

— Mianowania. (Tel.) Wiener Ztg donosi: P re­
zydent gabinetu jako kierownik ministerstwa sprawie­
dliwości przeniósł sekretarza sądu Władysława Trze- 
cieskiego z Limanowy do Nowego Sącza, zamianował 
sekretarzami adjunktów: Karola Nowaka z Leżajska 
do Żywca, Autouiego Turyczyua ze Starego Sącza do 
Chrzanowa, Teodora Stapfa z Pilzna do Krosna, Kazi­
mierza Czałczyńskiego z Ropczyc do Limanowy i Ste­
fana Zapalowicza z Jaworzna do B iałej; przeniósł kon­
trolom zakładu karnego męskiego w Stanisławowie 
Stanisława Grossego do zakładu karnego dla mężczyzn 
we Lwowie, zamiauował adjuukta przy zakładzie kar­
nym męskim we Lwowie Rajmunda Starka kontrolo- 
rem przy zakładzie karnym w Stanisławowie.

— W imienia namiestnika. Donoszą nam te­
legraficznie z Krakowa, że „Czas" w ostatnim nume­
rze podaje następującą enuncyacyę:

„Diło“ twierdzi, że namiestnik Andrzej hr. Po­
tocki p r z v j a ł n a  s i e b i e  w o b e c  r z ą d u  c e n ­
t r a l n e g o  z o b o w i ą z a n i e  co  d o  z a s p o k o ­
j ę  ni  a R u s i n ó w .  Pogłoska ta nie jest nową; sły­
szymy ją już od pewnego czasu. Nie dla „Diła“ prze­
to tylko, ale i dla innych łatwowiernych oświadczamy 
z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą ,  że jest fałszywą. W ie­
my i stwierdzić możemy kategorycznie, że namiestnik 
Andrzej hr. Potocki n i e  p r z y j ą ł  ż a d n y c h  z o ­
b o w i ą z a ń  w o b e c  r z ą d u  c e n t r a l n e g o ,  
a znając go, możemy do tego dodać, źe tak w tej 
kwestyi, jak i wogóle w Sprawach swojej kompeteu- 
cyi nie pozwoliłby sobie narzucić żadnego kierunku, 
któryby jego samodzielność i jego przekonanie o po- 
trzebnch kraju, a zadaniach rządu w czemkolwiek krę­
pował. W myśl też s w o j e g o  z d a n i a  o stosunkach 
kilkumilionowei ludności ruskiej wypełniać będzie 
wobec niej zadania rządu. Znając dzisiejszego namie­
stnika możemy wreszcie zapewnić, że Andrzej hr. Po­
tocki potrafi utrzymać w ręku ster rządów, do których 
go, jako swego namiestnika, powołał monarcha*.

Z tego oświadczenia organu namiestnikowskiego 
wynikałoby, że identyczność polityki namiestnika i rzą­
du centralnego w sprawie ruskiej jest wynikiem tylko 
zbiegu okoliczności, mianowicie zbieżności osobistych 
poglądów hr. Potockiego z dążeniami rządu.

— Secesya pcsłów ruskich. Donosiliśmy wczo­
raj o pogłosce, jakoby posłowie ruscy zamierzali wystą­
pić gromadnie z Sejmu. Do seeesyi tej przyłączy się 
oczywiście ks. metropolita Szeptycki. Wczoraj na po­
siedzeniu wieozorem pożegnał się on ostentacyjnie 
z marszałkiem, namiestnikiem i z niektórymi posłami. 
Pozostaną zapewne posłowie: Glidziuk, Ochrymowicz 
i Maudyczewski. Puszczone po Sejmie pogłoski o za­
mierzonej seeesyi nie robią na posłach żadnego wra­
żenia. Ks. Stojałowski jedynie w przemówieniu swo- 
jetn wyraził pewne zaniepokojenie: „Któż nam będzie 
wnioski podpisywał ?u

Telegram; „Słowa Polskiego."
Nowy gabinet na Węgrzech.

Wiedeń. (Tel. wł.) W szystkie dzienniki wie- 
deńskie podały wczoraj artykuły wstępne o nomiiia- 
cyi hr. St. Tiszy prezydentem gabinetu. Zwraca 
uwagę, że pisma, stojące blisko rządu austryackie- 
go, witają tę nominacyę przychylnie i wróżą hr. Ti­
szy powodzenie.

Artykuł „N. F r. P resse" je s t  wprost tryumfal­
nym. Nazwano tam hr. Tiszę „najwybitniejszym po­
litykiem W ęgier*, któremu niezawodnie powiedzie 
się opozycyę przejednać. Podobnie piszą „Z eit“, „N. 
W. Tagblatt", „Reichswehr", a nawet półurzędowy 
„Frem denblatta i konserwatywno - katolicki „Va- 
terland".

Natom iast „W iener Morgen Zeitung" jes t zda­
nia, że mianowanie hr. Tiszy nie je s t jeszcze koń­
cem przesilenia. „N. W. Jou rna l4' nazywa tę m mi- 
nacyę „ostatnim atutem.*, który, gdyby nie .ósł 
skutku, to wtedy dopiero nastąpi położenie bez wyj­
ścia. Antysemicki „Deutsches V olksblatt“ sądzi, że 
misya lir. Tiszy spełznie na niczem i że w razie 
rozwiązania parlamentu, przy wyborach Tisza ponie­
sie klęskę.

B u d a p e s z t .  (Tel. wł.) Dzienniki węgierskie 
zajmują wobec nominacyi hr. Tiszy stanowisko wy­
czekujące. Nawet póiurzędowy „P ester Lloyd" za ­
chowuje rezerwę i powiada, że powodzenie nowego 
gabinetu zależy od tego, czy 1) program hr. Tiszy 
w sprawie żądań wojskowych jes t identycznym z pro­
gramem liberalnym i 2) czy mu się powiedzie od­
wieść opozycyę od obslrukcyi. W „B udapester Tag- 
blatt" p. Boigar, należący do „komitetu dziewięciu4" 
powiada, że poparcie nawet partyi liberalnej nie jest 
pewnem, na wypadek, gdyby ustępstwa z programu 
„komitetu dziewięciu", jakie poczynił hr. Tisza, szły 
za daleko.

Trudne położenie hr. Tiszy.
Budapeszt. (Tel. wł.) Posiedzenie „komitetu 

dziewięciu" trwało od godziny 10 do 1 w południe. 
Na tem posiedzeniu okazało się, że program woj­
skowy hr. Tiszy, przywieziony z Wiednia, różni się 
w wielu zasadniczych punktach od programu partyi 
liberalnej. Przedewszystkiern ów program hr. Tiszy 
różni się od programu partyi liberalnej w sprawie 
szkół wojskowych na W ęgrzech w duchu nieprzyja­
znym dla W ęgier, następnie zaś odrzuca program*, 
wojskowy hr. T iszy część koncesyj, które przyrzekli 
parlamentowi rzekomo w imieniu korony na wiosnę 
były prezes ministrów Szeli i m inister honwedów 
br. F e je m ry . A mianowicie odrzuca T isza przede- 
wszystkiem przyrzeczenie, że w pułkach węgierskich 
mają być oficerami tylko obywatele węgierscy. 
W skutek tego złamania przez Tiszę obietnic już 
poprzednio danych, hr. Apponyi oświadczył, że nie 
ma co robić w „komitecie dziewięciu", i źe wystąpi 
z partyi liberalnej wraz ze swoimi stronnikami. Hr. 
Apponyi wyszedł też z posiedzenia komitetu przed 
powzięciem ostatecznej uchwały. Ostateczna uchwa­
ła „komitetu dziewięciu" wypadła niepomyślnie dla 
hr. Tiszy. Komitet postanowił bowiem nie uwzglę­
dnić programu hr. Tiszy, utrzymać swój program 
wojskowy poprzedni i przedstawić go na dzisiejszem 
posiedzeniu partyi liberalnej.

Dziś hr. Tisza i „komitet dziewięciu* przed­
staw ią odrębnie swoje programy na pełnem posie­
dzeniu stronnictwa liberalnego. Na jutrzejszem  po­
siedzeniu partyi liberalnej odbędzie się dyskusya 
nad oboma programami. Dopiero więc jutro przyj­
dzie do rozłamu partyi liberalnej. H r. Apponyi opu­
ści ją  wraz z 40 posłami, a oprócz nich opuszczą 
partyę liberalną wszyscy ci posłowie staroliberalni, 
którzy się domagają narodowego programu wojsko­
wego. Opozycva będzie więc liczyła około 200 po­
słów. Z tych 200 posłów opozycyjnych stronnictwo 
niezawisłości, stronnictwo ludowe katolickie, tudzież 
kilku posłów dzikich będą robili zaciętą obstrukeyę 
w Izbie. Hr. Tisza będzie miał większość 40 posłów 
chorwackich, którzy zawsze głosują za rządem. Po­
zostaje mu więc tylko jedno, mianowicie rozwiązać 
Izbę. Lecz temu rozwiązaniu Izby w s t a n i e  „ e x l e x ‘; 
bez uchwalenia prowizoryum sprzeciwi się Kolo- 
man Szell na czele licznych s t r o n n ik ó w .  Tak więc 
p o ło ż e n ie  Tiszy jest zaraz w początkach bardzo 
trudne.

Budapeszt. (Tel. wl.) Poseł Nagy, który 
konferował z hr. Apponyim, powiada, że br. Appo­
nyi, wyszedłszy ze sali, w której obradował „komi­
te t dziewięciu", oświadczył: „Nie mam już nic wię­
cej do konferowania, gdyż wszystkie dalsze układy 
z hr. T iszą przerwałem i uic nie chcę mieć wspól­
nego z jego stronnictwem".

Poseł Ivanka, który należy także do stronni­
ctwa ApponyPego, oświadczył, że liczni posłowie nie 
długo już będą przebywali w salach klubu partyi 
liberalnej. Od wczoraj — mówił — zebrałem już 
30 podpisów wybitnych polityków, którzy się zde­
cydowali do wystąpienia z partyi liberalnej, jeżeli 
ta  podda się pod rozkazy hr. Tiszy.

B u d a p e s z t .  (Teł. wł.) Donoszą, iż hr. Appo­
nyi wczoraj popołudniu wyraźnie oświadczył, iż złoży 
prezesurę Izby poselskiej.

Sprawa macedońska.
Wiedeń. (T. wł.) Dziennik „Die Zeit" donosi, 

że wiadomość podana przez *Reichspost“, jakoby 
były komendant żandarineryi w Bośni i Hercogowi- 
nie generał-m ajor Swietiezany, tudzież pomocnik je ­
go, były pułkownik Baecker, którzy świeżo poszli 
na emeryturę, mieli otrzymać polecenie zreformowa­
nia żandarmeryi^ w 3 wilejatacli macedońskich, nie 
polega na prawdzie. Wiadomość ta  okazała się fa ł­
szywą, sułtan bowiem jeszcze się nie zgodził na 
propozycyę, zaw artą w nocie ułożonej w Miirzsteg 
przez h r. Gołuchowskiego i hr. Lamsdorfa.

W Yildiz-kiosku odbywają się pod przewodni­
ctwem sułtana codziennie posiedzenia ministrów i 
jeszcze nie przyszło do uchwalenia pozytywnego re ­
zu ltatu  w tej sprawie. W szystkie wielkie mocarstwa 
popierają notę w Miirzsteg ułożoną. Nawet rząd
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niemiecki, który w grudniu wstawiał się za sułtanem 
i za jego prerogatywami, jako niepodległego monar­
chy, obecnie także popiera notę, wystosowaną do 
Turcyi przez Austro-W ęgry i Rosyę.

Wiedeń. (T. wj.} zjazd cara Mikołaja I I  
z cesarzem Wilhelmem w Wiesbadenie dnia 4  listo­
pada zajmie się również kwestyą macedońską. Au- 
stro-węgierski minister spraw zagranicznych hr. 
Gołuch o wski jes t przekonany, że ostatecznie sułtan 
zgodzi się na reformy, wymagane w nocie w Miirz- 
steg, ponieważ to jest jedyny sposób uchronienia 
Turcyi od zaburzeń. Inni znawcy Wschodu utrzym u­
ją natomiast, źe sułtan nie zgodzi się na reformy, 
gdyż uważa je jako zamaskowaną okupacyę wilaje- 
tów macedońskich i będzie wolał przyjąć wojnę, 
choćby nieszczęśliwą, aniżeli zgodzić się na, tego 
rodzaju reformy, t. j. na u tratę kraju bez wszelkiej 
walki.

Londyn. (TBK.) Biuro R eutera d o n o s i ,  żc* 
mocarstwa zupełnie godzą się na poparcie re fo m  
w Macedonii r z ą d ó w  A u s t r o - W ę g i e r  i  Rosyi.

Strajki-
B ilb a o . (TBK.) Strajkujący robotnicy wysa­

dzili w powietrze dom maszynowy tutejszej kolei 
żelaznej i zakłady elektrycznego oświetlenia i tele­
fonów. S trajk był powszechny.

Anarchiści.
Barcelona. (TBK.) Aresztowano tu 3 anar­

chistów (dwóch włoskich i jednego z Fraucyi), k tó­
rzy rozrzucali podburzające odezwy.

Eksplo&ya w pociągu.
Kijów. (TBK.) Na stacyi Żmerynka nastąpiła 

z niewiadomej przyczyny w pociągu eksplozya, przy- 
czem doznało poparzeń dwóch konduktorów, dwóch 
telegrafistów ,i 53 podróżnych.

Paryż. (TBK.) Rosyjski minister spraw  zagr. 
Lamsdorf będzie dziś popoł. na audyencyi u Łou- 
beta, na której prawdopodobnie będzie także u q i- 
zassć.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń ,  26 października.

Tendencya zwyżkowa ostatnich dni wystąpiła 
dość silnie i na początku giełdy dzisiejszej. W  dal­
szym przebiegu jednak obroty zmalały i nastąpiło 
lekkie osłabienie tendencyi. Przyczyniła się do tego 
po części nominacya Tiszy prezesem gabinetu wę­
gierskiego. Obawa, że wybór ten, na giełdzie pe- 
SZtensiclej dułoku acepfcy*>aaioi ziMwa*.fcą przyjęty, niż. 
we Wiedniu, nie usunie napiętrzonych wewnętrzno- 
politycznych trudności, wywołała nagle rezerwę nie­
mal na całej linii.

Głównym przedmiotem spekulacyi były kredy­
ty , które wraz z akcyami Unionbanku poszły znowu 
nieco w górę. Akcye kolei państwowych notowały 
trochę słabiej, natomiast większym popytem cieszy­
ły się niektóre ciężkie walory kolejowe, jak  akcye

Kursy giełdy w iedeńskiej 
* dnia 26 października 1903.

K ursy  o ile inaczej nic podano, obliczone są za 100 
koron  nominału, •wartości i za gotówkę

kolei północnej i inne. Na targu przemysłowym osią­
gnęły wyższe kursy akcye Schodnicy, fabryki broni 
i praskie akcye żelazne. Wielkie obroty przeprowa­
dzono w losach tureckich, których kurs znowu się 
podniósł, rzekomo dzięki zwinięciu arkuszy kupono­
wych. Zdaniem zawodowych giełdziarzy arkusze te 
utrudniały w wysokim stopniu spopularyzowanie tych 
losów wśród szerszej publiczności, usunięcie więc 
tej przeszkody przyjęto na giełdzie zadowoleniem, 
którego wyrazem dalsza podwyżka kursów.

P a r y ż ,  27 październ. Trzy procent, renta 97*27, 
Mąka 31*85.

W ie d e ń , 27 październ. Cukier 19*65 (spok.) 
Spirytus 42*80 (osłab.).

Nafta niezmieniona.
B e r l in ,  27 październ. Banknoty austryac. 85*25. 

Spirytus — *— .
W ie d e ń ,  27 październ. L o sy : a) procentowe : 

292, 286, 282, 260, 88*—, 138 20. b) bezprocen­
towe: 18*80, 457, 172, 8 2 *- -  78*----, 70, 167, 161, 
58*10, 26*65, 67, 230, 77, 250, &08.

T a r g  n ie r o g a c iz n y .
( ;Oryginalny te legram  Józefa SaborsIcyłego i  Synów 

Wiedeń, St. Marx).
W ie d e ń , 27 październ.

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 10.776 
sztuk świń, między temi 5.171 świń galicyjskich, 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 103 do 106 h.. 
za galicyjskie młode świnie 74 do 94 ii. za kilo­
gram  żywej wagi.

Depesze z targu pieniężnego.
W ie d e ń , 28 paźdz. Zamknięcie wczorajszej giełdy 

popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 664*25 
Akcye węęriGr. Zakładu kredytowego 731*—, Akcye Anglo* 
banku 272.50, Akcye Unionbanku 524*50, Akcye Lftnderban- 
ku 418*—, Akcye Bankrereinu 485*—, Akcye Bodencredit 
938 —, Akcye gal Banku hipotecznego 533*--, Akcye kolei 
państwowych 660 75, Akcye kolei południowej 82*—, Akcye 
Tramway A. B. — , Akcye kolei Blbethal 422 —,
Akcye kolei półn. 5520 Akcye kolei czera. 576*—, Akcye 
Alpiny 385*—, Akcye Rima Muranyi 471*—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1825. — , Akcye Fabryk broni 361'—, Akcye 
tureckie tytoniowe 356*—, Akcye Galie. Karpac. Tow. naf­
towego 1095*—, Oblig. węg. ind. 97'40, Renta majowa 
100 25, Austr Renta koronowa 100-20, Węg. Renta koron. 
97-85, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.75, 4 proc. listv Ban­
ku kraj. 58*75, 4Va proc. listy Banku kraj. 102 15, 6 proc. 
komunalne obligacye Banku krajowego 102 47, 4 Droc. listy 
Banku hipoteczn. 98*65 4Ł/s proc. listy Banku kip. 10T30,
5 T ir a n , listy  Banku ViirvntAnan 119.*— , 4 pror.. G al Oblizany**
propinac. 99*85, 4 proc. Gai. poż. kraj. z 1893 r 99*40, 4 
pro, pożyczka m. Lwowa 96*25, Losy tureckie 138 25, Mark. 
117*30, Ruble 253*—, Kredyty —*—, Alpiny —•—, Węg 
kred —*—, Unionbank -—*—*, Koleje —*—.

Usposobienie: Wobec pomyślnych zapatrywań na wę­
gierskie położenie, silne.

B e r l i n ,  28 paźdz. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 208-90, Staatsbahny 141*75, Disconto Co- 
mandit 195*40, Berlin Tow.handl. 162*60, Laura 23890, Bo* 
humory 189 75, Kolej półn. wschodnio-Pruska —*--, Rubel

za gotówkę 2.16-25, Kolej warss.-wied. — , Kolej morza 
śródziemnego 93’—, Kolej Meridionalna 133 50, Losy ture­
ckie 141-50. Renta włoska — , „Happener* kopalnia wę­
gla 200 10, Kolej Marienburg-Mławza — , Konsclidacye 
438— Lombardy 16*25, Kolej Henry 107 25, Niemiecki bank 
narodowy 124*75, Kanada Proferred 121 80, Akcye żeglugi 
hamburskiej 107 60, Kurs warszawski — .

F k  a a a l ifu r t ,  28 październ. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr renta papierowa 100 85, Austr. renta srebrna 
100*85, Austr. renta złota 101-75, Austr. akcye kredytowe 
210'—, Staatsbahny 14170, Lombardy 11*20,4 pr. austr. renta 
koronowa 100-90. Tendencya silna.

B e r l i n ,  28 październ. Wczorajsza giełda popołudn 
4 proc. węgierska renta złota —*—, W ęgierska renta ko 
ronowa 210— , Austr. akcye kredytowe — •—, Staatsbahny- 
14190 Lombardy 16-40, Disconto Comandit 195 60, Ruble- 
216 25. Tendencya słaba.

Targ sbożowy i towarowy.
B a iń a p e s z t ,  28 październ. Pszenica na kwiecień 1903 r. 

kor. 7.73 do 7*74, Pszenica na maj 0*00 do 0 00, Pszenica 
na paźdz. 7.65 do 7 66, Zyto na kwieć. 1904 r. 6 66 do 
6*67, Żyto na październik 6*28 do 6*29, Owies na paździer­
nik 19Ó4 r. 5 38 do 5-39, Owies na kwieć 6*63 do 6*64, 
Kukur. na sierp. 1904 r. 0 — do o*—- Kukurudza na maj 
5-31 do 5 32, Kukurudza na paźd. 0*— do 0.—, Kukurudza 
na lipiec 0*00 do 0 00, Rzepak na sierpień 1185 do 
1195. Pogoda piękna.

N A D E S Ł A N E .
t ę  r u b r y k ę  Kedakcya nie odpowiada.

O g ł o  szenie .
Ogólne Zgromadzenie Członków Lwowskiej 

Spółki naftowej.
Stowarzyszenie zarejstr. z ograniczoną poręką 

odbędzie się w poniedziałek dnia 2 listopada 1903 
o godzinie 5 wieczór w lokalu Spółki wo Lwowie, 

Dom naftowy.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Zatwierdzenie zamknięcia rachunków za rok
1903.

2) W ybór Członków Rady Nadzorczej i Dy- 
rekcyi.

3) Wolne wnioski.
W e Lwowie dnia 24 października 1903. 

Tomasz Łaszcz m. p. Karol Medweczky m. p.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost

w iuminmistracyl „Siewa Poisiueoo*1 wg now ie  
=  Sensacyjne nowości =

literatury współczesnej.
Conan Doyle. „Czerwonym szlakiem*, powieść 

przekład z angielskiego. 8-ka duża, str. 123 
ozd. brosz., cena hal. 60.

.4?.42

.4-2 

.4-2 

.3 *8 

. 4  
, . 4

Ogólny dług państwa*
óług paij.swb 

„  ,e akaotaoh, maj—listopad • • 
r luty—sierpień •

w arab**® «fcy.<*eó—lipiec • • • •Kwiecień—uażdaderoik 
r -J Z  % roku  1S64 p o "250 zł. m. K.

: f f i i s s : - r  
! i 4 : S S  : " i : :
lA k y  *as& "-  domen państw lSOdL 6

Dtufl pańska krajów koronnych.
.ima oońBtwa reprezentowanych.

SŁłota Tołna • • *kuter. w waL Kor. w. od nad. . 4
• * inw est. woL od pocL . . 8 V:
" * bolałowt.

Kolei A rcvks. A lbrechta w srehree . 4 
.  ceT B tób iefy  *  w. od p. 4
■ “  lłMnfl. Jozeia w btcd. . o V

i \ -
ŁcU; .  5 v  Alb 300 zł. w sreD, .6  Kalej Aroyka. Alb- ^  w J

: **** \ 1 I X  aSS S t  1
.  Bukowińskiej lo k a l 400 K o r .. . i
• Karola Ludw ika ,sr*”rf ‘ ’ icój * .
.  Lwow.-Ozer.-Jaakiej B a . ^  -4

-  państw, kraj. kor, węgier. 
***** rttnta' a*ora * * * - - J* *

WeJ^bu oL * r- w •*■»**----  aW je. o h h ^ oye p ropiŁ  w. 4
Wee’. reg. Cissy - • •*"TC. P®5. ' prem. po 100 i ł . . - •

W ęBi®rtldeobSeacve0 u • ^  * * * f

PoloruAa , 6

m . 5^. **■««.

Gkl olu. prop. ■ Ł 188B. . ■ • 
f a l .  n i n f  juwowa z r. 18# • 

,  ,  ,  (z. 1*» •
,  r Wieamia > r. 1874 * 

Eetita wtetka za ICO lir . . . .
płacą żądają

100:3o; 1CI0 i50
100 70 100!90
100 05 100 25
100 70 K'Q 90
170 — 179 —
153 — 154
183 185 -
252 — 256 —
252 — 256 —
800 — 802 50

119 60 119 80
lC<:i1- 100 40
92 60 92 70

99 90 • M
118 25 119 f.5
129 10 130
100 10 101UO
510 50 511 50

— — — -
114 90 lló 50
134 50 135 50
100 in 101 10
100 2~ 101 25
99 75 100 76

100 101 —
99 9G 100 90

__

97 65 97 8!>
89 25 89 45

—■— _
154 50 166 50205 907 80205 207

101 2ć 102 25
■ 100 50 vn 40

97 2f. 98123
97 2£ 98 25

1T6 25 107
100 100-90
99 —MM100) -

108 104
H 99 99' yo

•  4 
i • 4 

. 4  V 
> • 6 

.8  
, .e

Listy zasttnmK
(ObUgaoye hipot. i ttny dteńual

.6  

.4 
L 6 .4 
.4

GM. .  • ,  los w JO lat.
GM - ,  ,  Im  w 60 lat. . . • •
GlaŁ Tow. kred. taei . loa w 06 la t .4  
GM .  „ .  . r w 41 la t • 4
Gal. ,  anwn. enna, . .4
GaL .  a ,  po 200 Kor. . . .4
Banku kraj. dla daL  i Lod. w 51 L .4  ł/
Banku. ,  T * awr. w 071/* L . 4
Banku „ oblig. iom tm . 8 emia. . .o
Banku l  ,  ,  6 a. L w 42 L . 4 1
Banku a • » * em* 1* 4a L
Banku „ ,  kol. 1. w. 57V#L . . .4
Austr. węg. B anka los w 4CP/1 L • • 4
lu s tr . , ,  los w 60 L . . . . 4

Oblipaoye z prawem pierwszeństwa
Kolaj półn. ees. Fora. em. a r. ISaS . 4

: : : : :  ł S : t
: : : : : H » :l

Lwów-Oaeru.-Jassy 1884 p. 10°J» 4 
. „ a 1S84 . . . .4

G al coL lokalne w ao n o d .....................4
W ęg.-Gal kolej em.  ................... a

a a • • 1 3 7 8 ...................1887 .................... 4e ■ • * ...................
Losy procentowe, (za sztukę)

Aturar. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880
po 100 *Ł w. u . ...............................8

-  -  -  om. 18851 po 100 eL w. a. .8  
Tow. A na Iran. 100 zł. m. k. p. 10°/« 4 
CreguL Iran. z t. 1870 po 100 ®Ł w. a. ó 
Wąg. banku hip. p r L z. po 100 s tw .a . 4 
P ck  m iasta I ry e s tu  po 100 zŁ m. k. 4 
Pet. r r po 50 oL w. a. 4
Pot. serbska prem. po 100 fr. . . . .U 
l-tGNekie o b i prem . kolej po 400 fr. 0

tw y bezprocentowe (za sztukę). 
Buó»peaa«ęńakie Basiiioa po 5 sł. w. a. 
Zfeki- kr. dla band. i pra. po 100 t ł . w. i
Clsry P® »  m. k . ; . .  ...................
P o tyo tka  zn. u u b re k u  po 20 bŁ w. a. • 
PoA p*WBł» m u*. Krakowa po 90 zi. w.

Mn p* fc...........................

99 100
95 -0 96

101 80 102
126 50 124

106 40 107

99 60 100
106 — —

96 — 99
111 50 119
101 -- 101
98 10 39
98 25 99
96 50 90
— -
— - -

101 65 
P8 75 

101 90 
lul 30 
»  7b 

75 
100 
100  95

80 
85 
6ó 
60 
9-)

? £  
108 
108

293
‘286

282
261

900
88

187

102 5'loyies 
102
102
102
94
100

109
109
100

297
290

-  285
— 265

Ki

18 8*) 45/.* 
172 
82 
78 
70 

167

950
90

13!
90 

18 2

. ——,  Si eL a . k. ■ • ■ • • • • • • o
wiasrw. kra. aura. tow. po 10 r l . .  • . ■

„ „ węg. tow. po ń B i ...................
F-unaoeyi a r e y u .  n noo iia  no 10 oł. . • .
Sauna p o 4 0 s £ . m . u . ...................... ...
froaycsoa m iasta Saistm rga po 20 nŁ . .
Su Grazu>ia po 40 st. u .  u  . ...................
Pot. pr. m. dtsamaławowa no 90 i* . . .  
Łom unaine m. W iaansa t  r. 1874 po 109 ał
^kcyc p rz e d s ię b io rsw y  trau B p o rco w  
fank. koL lok. akc. pierw. 930 zL . . . .

„ r „ a tey e  tak łaa  900 zż. . . .  
.vaetr. Tow. tóogL na Dunaju 1500 Kor. .
'ioiei pófin. cea. Faraya. 2100 Kor..............
Yoiomyj. koL lok. (asie. pierw.) 900 tL . 
IoL Lwow.boiBoe (ako. m erw j 900 zL .

b Lwow.Geern.-J assy 900 bL ...............
■ wsonoazu-gaL-iokain. 900 sL . . . .  < 
n paiiBtwówych 200 eL — 500 fr. . • • • 
*> połnozuowoj 900 zŁ — 600 Er. . . .  • 
• wąg. gaiioy,u lokaL 990 o ł . . . * * • ■

Akcye b&nków iza sztukę)
lanku A ngio-aara . 240 K os. ...................
•*bisu batura hondl 1000 K o r . ..................
. ik łsd  kred. dL. handlu i praam. 82d Kot
V <ig. banku kroayu 400 Kor . . . . . . . .
>omo austr. tow. esa. 400 Kor. . . . . ,
raiic. onnira hiporocz. 400 K.or. . . . . ,
ituie. banjcu dla haadiu i ursein. 400 Ker;
■ anku ala ;xrajow koronnych 400 Kor. •

■ >anku AuBrro-weg. 1400 Ko.........................
sonku Zwiąckow. rCn,ouDank) 400 Kor. . 
/Seeiu oaiLKu. ssyyiąak. 900 Kos. . . . » * ■  
łvnf.ł«texiBa;a banka 900 Kor................ * • •
Akcye p r z e d s ię b io r s tw  p r z e m y s ł  

1 o w\ aopaiń. wpgia w B rd l ICO flł. . . ,
raiie. karp. nafu to w. 600 Kor. . . . , ,
yus ĉ. tow. górnicze Alpm e 100 zL  . „ , 
rrazkiego tow. jsoiassn. praem. 200 gż, a ,
•^chodnicy 500 Kor. * • ..................
I o rec t. sar*. tytom ow  500 franków . . . 
frifal r»w. nop. wągia 70 aL ......................

«  W W 8 k ®»e.f  k .  3, aewiay Krotko te rm j 
Boriin i niem. m. oan&. ca 100 morek
uondyn za 1.0 nm tow  sates....................
ParyS i źranerosk. m. bank. sa 100 f r , . 
Petersburg i W arszaw a ca 100 rubli . 
Włoskie bank. ca 100 litów

19 80 
4631- 
180  — 

86)— 
831̂  
75 30 178(60

16)1— 
63 10 
9616̂  
67

604

420
894
868

6490

576

4C0

278
2719

729
691
568
240
416

1G”5
625
243
250

700
1092
882

1796
791

884

171
54
27
71

240
81

280 .

400
867

6610

679
400

00 m

50

274
2720

780
524
586
260
417

16166v6
44

252

W 8 I 0 t  y.
Dukat  .............................* * * * 1
20-tran k ó w k a  ...................

jnarkowta • ; • • • • * /  * 1
Niemieokie ban c noty n  100 m arek  * 
W łoakie banknoty  sa 100 lir . •
ŁftPte basuocoty aa 100 ru b k .  ̂ .  r  .  .

117286
96

95

266

707
1100
886

1806
801

8S8

25

50

11
19
23

117
85

254

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej

Lwów, dnia 27 października 1903

Ł Akcye za aztaikę.
Banku hipot. gaiic. po SfflO bL (400 EL)

Sz dividenae 90 K or...........................
Banku gaiic. dia handlu i przem ysłu

po zŁ  900 (400 K o r . ) .....................   •
Koiei g a l Kar. Lud. po 200 d  » •  *• • 
Koiei Lwów-Gcern-Jaksy po 90° *»• 

w srebrze (400 Kor.) • • • • • • * • 
G ar o. w EceBzowie P® 300 ^
Fabryki wagonow w SanoKU przedtem

Lipińskiego po 5CO Kor.  ...................
Tow. dia gsdj®- eiektryoamycb

woA po 200 eł. (400 K or.). . . . . .
Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5°/o w. a. wjd. z 10°/, . . .
Banuu h. g. 41/*0/, w. a. lo t w 60 L • . 
Banjtu h. g. 40/0 „ „ los w 00 1. po 200 K. 
Banku kraj 4Vs°/o w. a. los w 51 l . . . . 
Banku kra). 4°/o w. a  ioa w 57 L . . . .  
1 o w art. kred. g&L dem . 4°/o (1 emis.) . • 
Towars. kredyt, gaiic. dem sk . 4«/« los

w 411/* l a t ................................................
.  4«/s los w SB l a t ......................................

tti. Obligi za 100 K.
bez kuponu biekąoego 

Galie, funduszu propinaoyjnego 49fo w. A 
Bukowiński funa. propinacyjny 5°/o w. a. 
Komunalne Banku kraj. o 9 emisya

* 4x/j*M 3 emisya .
„ 4°/o 4 emisya , .

Kolej lokahu wsoh. 4°/o po 200 Kor. . . 
pocyoaki krajowej 6°/o w. a. z r. 1373 . . 
poZyocki kraj. 4°/o po 200 K. a r. 1898. . 
pocyoaita m iasta Lwowa 4°/o po 200 Kor, 

* „ „ 4ł/8»/t po 200 Kor
IV. Losy.

M iana Krakowa po 90 cł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławow a po 20 zł. (40 K or .

V. ttonety.
Dukat oe saroki
20-frankówka  ...................
100 rubti rr - .....................................

afamuezkiah •

płacą fż ad tyją
iJ I

630 SńOj—
— 260 _
— — —

574 584 _
— — | n -
- - 860 —

400 - 420 —

U l 25 _
101 10 101 80
97 8G 98 60

101 80 102 60
98' 76 99 45
98 70 — -

96 70 -
98 40 99 10

99 50 100 20
103 — — —
101 70 — —
101 26 101 95
96 69 90
96 50 CG20
— •«- — _
99 40 100 10
96 20 96 90

101 CO — —

77 _ 84 —
— — —

11 28 U 45
19 — 19 20

252 71 255!—
117 2C1 117|80

SA N T O S W TMLANT

Ck. up?z. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

BANK HIPOTECZNY
Oclpowiedaialay redaktor: J ó z e f  Z iem b iń sk i.

•w -i • r<1--- - - m   _

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca uOiczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do prseonowauia 

'.wrf w artościow e i udziela t* takowe 
zaliczki. 35

N a d to  s a p r o w a d a o n o  « n  in i t y t n e y i  s a g r a n ie s e y e ta  t a k  iw a n e
D E P O S Y l 1̂ *  SC2aLO*V7"22:O^W E3 (Seufe O e p o s i t a ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. Roczaie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerno- 
schowek do wyłącznego użytku 1 p0d własnym kluozem, gdzio bezpiecznie, a dyskretne prze­
ch ow yw ać można swoje mieni6 lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

-------  — ----------,   Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zai'. z ogr. porską.
Z drukarni .Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańen.


